Wolny Chrześci 


Pismo poświęcone Sprawie ZOOGE 
odrodzenia wolności chrześcijańskiej 


Wychodzi co tydzień. 


„Drogoście kupieni, nie bądźcie 
niewolnikami ludzkimi.” 
Paweł Apost., I. Korynt. 7, 23. 
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TREŚĆ: 


Zasadā bez wyjątku. — Wielkie obudzenie w Szkocji. 


— „Martwa ksiega.” — 


Zarzuty. — Małżeństwo. — Do Czytelników. — Szkółka niedzielna. 


Zasada bez wyjątku. 


Powiadają zawsze 
zasady bez wyjątku. 


ludzie. że niema 
Otóż są zasady bez 


wyjątku, mianowicie te, które wyszly 
z ust Bożych. Naprzykład, w Słowie 
Bożem powiedziano: „Kto ezyni 
orzech sługą jest grzechu* 
albo „kto się nie narodzi znowu 
nie może widzieć królestwa 
Bożego." To są wyroki Boże które 
nie mają żadnego wyjątku. Znajdujemy 


także w Piśmie św. wyrażoną przez Du- 


cha św. opinję o uczciwości człowieka. 
„Wszyscy się odchylili wespól 
się stali nieużytecznymi. nic- 
masz ktoby czynił dobrze, nie- 
masz'aż do jednego“ . (Rzym. 3), 

Miły czytelniku. Te wyroki Boże 
mogą ci się wydawać przesadnymi. Nie 


zapominaj jednak o tem, że to są słowa 
Boga, który wie wszystko, = sprawie- 
diwy i święty. „Bóg jest świa- 
tłością i niema w Nim żadnej 
ciemności.“ Czy nie byłoby tedy 
rzeczą ryzykowną mieć inne zdanie, niż 
ją ma wszechwiedza Boga? 0, jakżeż 
niebezpiecznie więcej swemu zdaniu 
ufać aniżeli pewnym wiecznym wyrokom 
Bożym: Zastanów się tylko nad tem, że 
tujest mowao wiecznem szczęściu 
lub zginieniu twej duszy nie- 
śmiertelnej! 


PE ER ZANA IA EA CRY TO ZD 


Odwiedził! niegdys pewnego choże i 
sługa Boży zwiastun pokoju. Chory 
nie chcial uwierzyć, że jest zgubionym 
orzesznikiem w oczach Bożych i sądził, 
że się może obejść bez zbawienia. Tedy 
gość otworzył biblję i zaczął, za zgodą 
chorogo, czytać z listu do Rzymian: 
„Cóż tedy mamy nad nie? Żadnym spo- 
sobem, gdyżeśmy przedtem dowiedli iż.. 
wszyscy śą pod grzechem“ — z w yjątkiem 
Jana Papieskiego (tak się nazywał chory) 

„Jako napisano: niemasz sprawiedać 
wego ani jednego“ z wyjątkiem Jana 
Papieskiego. 

„Niemasz rozumnego i niemasz ktoby 
szukał Boga*- z wyjątkiem Jana Papie- 
skiego. 

„Wszyscy się odchylili, wespół stali 
się nieużytecznymi, niemasz ktoby czy- 
nil dobre, niemasz aż do jednego“ 

z wyjątkiem Jana Papieskiego. 

„A wiemy iż cokolwiek zakon mówi 
tym, którzy są pod zakonem, mówi ahy 
wszystkie usta były zatulone i aby 
wszystek świat podlegał karaniu Bo- 
żemu* — z wyjątkiem Jana Papieskiego. 

„Przeto z uczynków zakonu nie będzie 
usprawiedliwione żadne ciało przed 
oblicznością jego“ z wyjątkiem Jana 
Papieskiego. 

„Lecz teraz bez zakonu sprawiedli- 
wość Boża objawiona jest... sprawiedli- 
wość mówię Boża przez wiarę Jezusa 
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Chrystusa ku wszystkim i na wszystkie 
wierzące'- -z wyjątkiem Jana Papieskiego. 

„Albowiem wszyscy zgrzeszyli i nie- 
dostaje im chwały Bożej” - z wyjątkiem 
Jana Papieskiego. 

Chory słuchając tego czytania okropnie 
się przeraził i poprosił zaprzestać czy- 
tania. Słowo boże jak młotem rozbiło 
jego serce i zwyciężyło go. Sumienie 
jego się zbudziło i on się przyznał, że 
był dotychczas w zupełnej rozterce 
z Bogiem. Bóg mówil, że wszyscy ludzie 
zgrzeszyli i sami z siebie na chwałę 
Bóżą nie zasługują, on zaś dotychczas 
twierdził, że nigdy nie zlego nie uczynił 
i do żadnej winy przed bogiem nie po- 
czuwa się. I któż miał rację? 

Teraz on uznał swój błąd, poznal, że 
był wielkim i zgubionym w oczach Bo- 
Żych grzesznikiem. Nie szukając żadnego 
'atunku u ludzi, także jak on grzesznych 
i zgubionych, on wolał się do Boga 
o zmilowanie i Bóg go wysłuchał. Chory 
znalazł odpuszczenie swych grzechów 
rzez wiarę w krew Jezusa Chrystusa, 
która płynęła na krzyżu za grzeszników, 
o której Słowo Boże mówi, że oczyszcza 
vod wszelkiego grzechu. „Będac 
tedy usprawiedliwiony z wiary“ Papieski 
mial pokój z Bogiem przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa“ (Rzym. 5, 1). 

Miły czytelniku, czy nie jesteś tym 
Papieskim? Czy nie chciałbyś pójść za 
jego przykladem i mieć pokój z Bogiem? 
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„Te rzeczy napisałem wam którzy 
wierzycie w imię Syna Bożego, że- 
byście wiedzieli iż macie żywot wiecz- 


ny i abyście wierzyli w imię Syna 
Bożego”. il list Jana 5, 13). 
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Wielkie obudzenie w Szkocji. 


Bednarz Jok Troup. — Nowa religja szkockich 
rybaków. -- Precz z ałkoholem i iańcami. — 


Publiezna spowiedź. 
W Szkocji, jak donosza pisma zagra- 
niczne, obudzi! się wielki zapał religijny. 
Niejaki bednarz, imieniem Jok Troup, 


dostarczając beczki do śledzi rybakom 
Szkockim w Frazerburgu, głosi im ewan- 
gelję i taki wpływ wywiera na masy 
słuchaczy, że w krótkim czasie całe wsie 
naokolicznie nawróciły się do Boga. 
Starzy i młodzi, biedni i bogaci, całemi 
iłumami oblegają miejsca, gdzie ten 
dziwny Apostoł słowo Boże głosi. Duch 
pokuty ogarnął nietylko wieśniaków 
i rybaków, lecz już się przeniósi na 
większe miasta, jako to: Glasgow i Durdee. 
Jok Troup, będąc prostym, niewyksztal- 
conym czlowiekiem. ma nadzwyczajną 
potęgę słowa, przypominającą ogniste 
i pełne Ducha świętego przemówienia 
Apostołów w pierwszym wieku chrześci- 
jaństwa. On żąda stanowczo porzucenia 
tego, co duszę ludzką na zatracenie 
prowadzi. Pod wpływem jego kazań, 
zamykaja się kina, teatry, sale tańców 
i szynki. Beczki » wódką wylewa się 
do rynsztoków. Młode dziewczęta po- 
rzucają stroje i dekoltowanie się; nawet 
chlopcy uliczni, zamiast, jak zwykle do- 
kazywać i bąki zbijać, zbierają się gru- 
pami i śpiewają pieśni ewangeliczne. 


Podczas jednego zgromadzenia religij- 
nego tych ludzi, gdzie był również 
obecny dziennikarz z gazety „Daily Ex- 
press“, powstal pewien znany bogaty 
kupiec i donośuym głosem wyznał, że 
żona jego zachowywała się dotychczas 
jako żona Putyfara, a źe on sam utrzy- 
mywał grzeszne stosunki ze swoją Szwa- 
gierką i że odtąd zmienia swe życie. 
Dziennikarz, słysząc to. nie wiedzial 
odzie mw oczy chować, sądząc, że nie- 
potrzebnie dowiaduje się tajemnicy ro- 
dzinnej. Lecz zgromadzeni powitali to 
wyznanie z uniesieniem i śpiewem „Glorja, 
glorja.“ W tem samem miejscu pewien 
właściciel wielkiego szynku, po wyslu- 
chaniu kazania, zamknał swój zakład 
i szukał nowego zajęcia, któreby mniej 
było szkodliwe dla jego zbawienia. 


Czyż to nas polaków nie powinno 
zastanawiać, że jedynym leczniczym 
środkiem przeciwko zepsuciu moralnemu 
naszego spoleczeństwa jest nie nasze 
oficjalne chrześcijaństwo, lecz wolne 
głoszenie słowa Bożego? Czy się bać 
mamy upadku katolicyzmu w Polsee? 
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0O, nie bójmy się tego. A raczej bójmy 
się upadku kraju naszego, który nie może 
"się ostać gdy go ewangelja Chrystusowa 
nie oświeci i nie podźwignie. 
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„Jako dopiero narodzone niemo- 
wlątka szczerego mleka słowa Bożego 
pożądajcie, abyście przez nie urośli”. 
_(Pist Piotra 2, 2). 
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„Martwa księga.” 


Wielebny ksiądz Jan Rostworowski, 
naturalnie, że jezuita, w pisemkach wy- 
dawanych dla swoich owieczek i baran- 
ków (czytaj: owiec i baranów) stale 
i niezmordowanie zaczepia i parska ja- 
dem nienawiści na tych, którzy przestali 
być baranami i nie pozwolą strzydz 
swej wełny. Dopóki zaczepki te doty- 
czyły tylko nas — „amerykańskich sek- 
ciarzy", dopóki treścią ich były tylko 


plotki i ploteczki wylęgłie w gęsich 
óżdżkach dewotek x Kleparza lub 


Starego Miasta j 

wie nie, zabierał głosu i nikt nie brał za 
złe ojcu Janowi, że jest gadatliwy i jak 
stara baba swarliwy. Tego rodzaju lu- 
dzie, tytułujący siebie „apostołami mi- 
łości”*, muszą od czasu do czasu. jak 
stare panny, ulżyć sobie i wysmarować 


nikt z nas w tej spra- 


bliźnich smołą piekielną — której są 
szalarzami. Ale w ostatnim numerze 
„Głosów Katolickich“ pozwolił sobie 


„wielebny ojczulek* na wycieczkę prze- 
ciwko Pismu świętemu. Ponieważ tym 
razem wystąpił nie przeciwko nam — 
„amerykańskim sekciarzom*, ale prze- 
ciw temu, co uważamy za swoją Opokę — 
pie weźmie mi nikt za złe, że w tej 
sprawie głos zabiorę. 


Otóż w wspomnianych „Głosach Kato- 
lickich"*, w zeszycie styczniowym czy- 
tamy, że „amerykańscy sekciarze“ nie- 
słusznie chwalą się tym, że swą naukę 
o Chrystusie czerpią z Pisma świętego 
boć i kościół katolicki poszczycić się 
może tym samym, a nawet czemś więcej 
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a mianowicie: „księdze, w której słowo 
joże się zawiera, okazujemy głębokie 
uszanowanie, bądź to obnosząc ją ze 
światłem podczas uroczystego nabożeń- 
stwa, bądź paląc przed nią kadzidło, 
bądź wreszcie całując ją pobożnie.* 

„Caly ten ogromny szacunek, jakim 
Pismo święte w kościele katolickim się 
cieszy, nie wystarcza, rzecz dziwna, pe- 
wanym nowym apostolom. Nie dość na 
tem, że kościół Pismo święte szanuje! 
On powinien nadto — tak powiadają — 
wtykać je wszystkim wiernym do ręki, 
aby z niego uczyli się wiary!“ 

Dalej następują dowodzenia, że ludz- 
kość w stosunku do Pisma świętego po- 
winna poprzestać na „okadzaniu, cało- 
waniu i obnoszeniu ze światłem“. zaś ci, 
„którzy chcą brać wiarę Chrystusową 
„ samego tylko Pisma świętego, a znikąd 
inąd, są głupcami, obranymi z rozumu, 
bo sobie przywłaszczają co do nich nie 
należy i pną się na urząd, jakiego im 
Bóg nie powierzył.“ 

siedzący na urzędzie ks. Kostworow- 
ski posądza każdego, kto z Pisma świę- 
tego czerpie Prawdę i Żywot, że „pnie 
się na urząd* i obawia się, by go czasem! 
z urzędu nie zepchnął. Biedactwo nie- 
potrzebnie się lęka! 

Z dalszego „logicznego“ dowodzenia 
ks. Rostworowskiego wypływa, że tylko 
ci mogą czytać Pismo święte, którzy 
biskupa Watykańskiego całują w nogę 
i którzy przywdziali zabawne, rzekomo 
dostojne szatki. Ks. R. twierdzenia takie 
wypowiada bez zająknięcia, bo przecież 
jest przekonany, że papież jest nieomylny 
w Rzymie, a każdy proboszcz na swojej 
parafji. 

Zapomina natomiast ks. R. o słowach 
Jezusa: 

„bBadajcie Pisma“ (Jan 5, 89). 

„Kto wierzy we mnie, jako mówi 
Pismo, rzeki wody żywej popłyną Z ży- 
wota jego“ (Jan 7, 38). 

Ale o takiej zachęcie do czytania 
Pisma świętego nie chce ks. R. nie wie- 
dzieć, natomiast przytacza inne wyjątki 
z Kwangelji, ale tak niefortunnie wybrane, 
że przy glębszym zastanawianiu się nad 
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nimi, przychodzi się do przekonania, że 
właśnie ksiądz R. należy do rodu ja- 
szczurczego, a nauki jego strzedz się 
trzeba, jak kwasu Faryzeuszów. To też 
widząc, że swą „logiką“ nic nie zdziała, 
a w dodatku wiedząc, że tych, dla któ- 
rych pisuje, nie potrzebuje przekonywać 
rozumowo, bo dość gdy krzyknie, już 
wszyscy plackiem przed nim leżą — 
takie wygłasza kazanie: 

„My katolicy mamy w kościele try- 
bunał, czyli najwyższy sąd, co podaje 
prawdziwe znaczenie Pisma świętego. 
Czy możemy na tem orzeczeniu polegać ? 
Możemy. Czemu? Bo jest nieomylne. — 
Wierzę tak, bo kościół tak uczy. Trzy- 
majmy się tego kościoła oburącz, bo 
w nim jedyna nadzieja zbawienia. Ale 
nigdy w życiu nie myślmy, że Pismo 
święte, ta martwa księga, bez ży- 
wego kościoła, za nauczyciela wiary nam 
wystarczy. 

Nigdy nie myślcie tylko wierzcie 
w to, w co „my“ wam wierzyć pozwo- 
limy i każemy! 

„My“, t.j. -każdy, kto się przystroi 
w Sutannę, „siedzi na urzędzie” i myśli 
o własnych pożytkach i o interesach 
czarnej międzynarodówki „my“ — nie- 
omylni w sprawach sumienia, „my“ 
alfa i omega—zaś wszelkie „heretyckie* 
Piśma św., Ewangelje, Nowe Testamenty 
to martwe księgi! Raz trzeba z niemi 
skończyć. Pokropić, pookadzać, poob- 
nosić ze światłem i do trumui -- byśmy 
„my“ nareszcie mieli spokój. Dopóki 
tych martwych ksiąg nie zakopiemy 
głęboko w ziemi. dopóty nie utrwali się 
powszechne przekonanie, że jesteśmy 
nieomylni! 

Tak rozumuje nietylko wielebny ojciec 
jezuita, ale każdy „nieomylny.“ Oto 
posłuchajmy czy różni się w czemkolwiek 
od jezuity Rostworowskiego, naprzykład 
ks. Uwikliński, autor „Żywotów Swietych“, 
w przyszłości nieomylny „OjciecKościoła”. 
Pisze on. że komuby niewystarczyło 
nauczanie księży w szkole i na ambonie. 
„niech weźmie katechizm do ręki, przez 
kościół święty potwierdzony, albo 4y- 
woty Świętych i z tych książek niech 
się uczy artykułów wiary świętej, enót 
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i dobrych uczynków do zbawienia po- 
trzebnych. Z tego powodu, katolikowi 
czytanie biblji jest niepotrzebne i żaden 
katolik nie powinien przyjmować od ni- 
kogo biblji, chociażby mu nawet za 
darmo ją w rękę kto wciskał, a widząc 
ją u swego brata, powinien z ręku jego 
ja wytrącić, bo to nie jest wolą kościoła, 
aby jego dzieci z biblji się wiary świę- 
tej uczyły.“ 

Kto też w te 
jeszcze wierzy? 


kazania 


Io O) 


nieomylne 
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„Badajcież się Pism, boć się wam 
zda, że w nich żywot wieczny macie, 
a one są które świadectwo wydawają 
o mnie”. (Ew. Jana 5, 39). 
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Barzuty, 


Po ukazaniu się kilkunastu numerów 
Wolnego Chrześcijanina, teraz dopiero 
czytelnicy jego wydali o nim sąd. Jedni 
są wdzięczni Bogu, że posłał kogoś, co 
prawdę śmiało wygłasza, zepsucie karci, 


„lo Chrystusa nawoływa, drogę zbawienia 


narodowi naszemu wskazuje. Innym -— 
pismo to się niepodoba jako „mało tole- 
rancyjne dla religji rz.-kat.“ albo „zbyt 


tendencyjne.* 


Go do pierwszego zarzutu braku 
tolerancji - muszę powiedzieć, że dobre, 
kochające- dziecko niecierpliwi się, że 
matka jego chodzi w brudnej, zaszarganej 
szacie, i nie można mu czynić tego za- 
rzutu, gdy pragnie jak najprędzej widzieć 
swą matkę w szacie czystej, ozdobnej, 


świetnej, drogiej. Polska jest matka 
wolnych chrześcijan, a szatą jej jest 


„religio romana“, we krwi inkwizycyjnej 
i brudach cuchnących powalana. Czy 
dzieciom przyjemnie patrzeć na taką 
szatę? Ale dzieci kochają swą matkę 
i pragną dla niej świetności; dlatego nie 
mogą tolerować tego, co ich matkę 
szpeci i poniża. 
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Drugi zarzut — to „zbytnia tendencja.“ 
Tego zarzutu nie rozumiem. Jeżeli ten- 
dencja jest złą, tedy i w mniejszym 
stopniu jest złą. Dla czegoź tedy zarzu- 
cają mu zbytnią tendencję? Jeżeli 
zaś tendencja Wolnego Chrześcijanina 


jest dobrą, tedy dziwimy się, że nam 
zarzucają zbytnią dobroć? 

Jeszcze ktoś powiada, że słyszał 
Z „bardzo wiarogudnego źródła”, jakoby 


Wolny Chrześcijanin jest pochodzenia.. 

żydowskiego. 0, tak! to prawda! Wolny 
Chrześcijanin pochodzi od Jezusa Chrys- 
tusa, który był synem narodu żydow- 
skiego i od apostołów, którzy także byli 
żydami i wogóle Wolny Chrześcijanin 
czerpie całą treść swoją z biblji. której 
pisarzami byli tylko żydzi. 


Jeszcze jeden zarzut otrzymałem ze 
strony wierzących braci, którzy jednako- 
wego z nami skosztowali daru niebie- 
„skiego, że to pismo jest baptystskie. 


W odpowiedzi na ten zarzut musial- 
bym tych braci zapytać, czego to pismo 
nie powinno głosić, aże b nie być bap- 
tystskiem? O zbawieniu przez jedynego 
Zbawiciela Jezusa Chrystusa? O pokucie? 
O chrzcie dorosłych? Więcej chyba nie 
to pismo nie zawiera. Więc cóż? miałożby 
to pismo wyrzec się tego, co sam Chrystus 
i apostołowie wyraźnie głosili? A może 
o nazwę się rozchodzi? 


Niech nas ludzie nazywają, jak chcą, 


byłebyśmy byli własnością Chrystysa. 
Można się nazwać aniołami ale być sza- 


tanami. Zresztą baptyści znani są na 
całym świecie. IT każdy kto zgodnie 
m wolą Chrystusa postępuje baptysta 
nazwany będzie -— czy chce tego, czy nie. 


Pierwszych zwolenników Chrystusa 


nazywano sektą Nazarejczyków. Potem 
nazywano ich christiani, t.j. naśladow- 


sami Chrystusa, potem dawano im prze- 
różne pogardliwe nazwiska. A teraz 
nazywają ich baptrstami. t.j. chrzeicie- 
lami. ponieważ uznają chrzest tylko po 
uwierzeniu i nawróceniu się do Boga, ho 
taką była wyraźna wola Chrystusa. 
Niewatpliwie będziemy mieli wiele 
innych zarzutów, a nawet może nas 
i prześladować będzie świat. Ale bap- 
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tyści pokażą. że potrafią cierpieć dla 
a bo On jest siłą i mocą naszą. 
Wszakże wszystkich niezadowolonych 
z nas obeych i braci, prosimy imieniem 
Chrystusa jednajcie się z Bogiem! 
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Małżeństwo, 


Związek małżeński u wierzących 


chrześcijan, naprz. u baptystów jest 
związkiem świętym, figurującym w myśl 
nauki apostolskiej, związek pomiędzy 


Chrystusem a kościołem Jesol 
„Żony, bądźcie poddane mężom swoim, 


jako Panu. albowiem mąż jest głową 
Żony jako + Chrystus głowa kościoła, 


a On jest zbawicielem ciała. Jako tedy 
kościół poddany jest Chrystusowi, tak 
też żony mężom swoim we wszystkiem. 
Mężowie miłujcie żony w asze, jako i Chry- 
stus umiłował kościół i wydał samego 
siebie zań... Tak powinni mężowie mi- 


łować żony swoje jako swoje własne 
ciała“. (Efez. ñ, 22—-28). 


Oto są małżeństwa chrześcijan! Mi- 
lość z jednej strony, poddanie się z dru- 
giej sprawią prawdziwe szczęście i ra- 
dość. 

Nie moga wszakże mężowie wymagać 
poddania się od swych żon. gdy im mi- 
łości nie okazuja Chrystus wpierw 
umiłował i miłuje swój kościół, a kościół 
w odpowiedzi na tę miłość jest swemu 
Boskiemu małżonkowi poddany. Chr 
stus tyle miłości okazał i okazuje Pc 
małżonce, kościołowi, że niepodobna nie- 
być Mu poddanym. Miłość wywołuje 
wzajemność. 

Stopień miłości mężów dla żen jest 
ściśle określony: „jako swoje własne ciała.* 
Jest to najniższy stopień, taki sam, jak 
wogóle do bliźnich. „Nie czyń tego 
drugiemu eo tobie nie miło. „Kochaj 
bliźniego twego, jak siebie samego.* To 
znaczy, obowiązkiem męża jest czynić 
dla żony wszystko to dobre, co by chciał 
uczynić samemu sobie. Co od tej za- 
sady jest gorsze nie jest chrześcijańskiem. 
-— To już jest grzechem, to poganizm! 
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Do tego zaliczyć należy wszelką niena- 
wiść, kłótnie, spory, docinki nawet, a tem 
bardziej zdrady małżeńskie, opuszczenie 
żony. pozbawienie jej środków do życia 
i tak dalej. 

wyższy stopień miłości 
wskazany: „jako Chrystus umiłował ko- 
ściół i wydał samego siebie zań*. Pra- 
wdziwy chrześcijanin i tak dalece zaj- 
dzie, że życie swe za żonę odda. 


Jest też i 


© jakiej to miłości w małżeństwie 
mowa? U chrześcijan nie zwierzęcość 
miłością się zwie i nie o niej u chrze- 
ścijan bywa wogóle kiedykolwiek mowa. 
Prawami zwierzęcości poganie narówni 
ze zwierzętami się kierują. Kruche to 
jest szczęście u ludzi, którzy Boga za 
nie mając w zwierzęcości szczęścia szu- 
kają „Jak Chrystus umiłował i wydal 
samego siebie*... to poświęcenie się, to 
zaparcie się samego siebie, to ofiara po- 
łączona z cierpieniem, - - oto, co jest mi- 
tością małżeńską ch irześcijanina! To nie 
jakieś uczucie ciała, które w najlepszy 
sposób egoizmem nazwane być może. 
ale nigdy miłością. 


Związek małżeński uc ZA (pra- 
wdziwych, nie z imienia) jest węzłem 
trwałym: nierozerwalnym. Byłoby wprost 
niepojętem, ażeby małżeństwo, gdzie jest 
miłość Chrystusowa z jednej a poddanie 
się z drugiej strony, mogło się rozerwać. 
Ale ono będzie takiem tylko wówczas, 
gdy oboje są Chrystusowi oddani, gdy 
oboje są wierzącymi chrześcijanami, gdy 
Słowo Chrystusa im coś znaczy. Wów- 
czas będzie miłość i poddanie się. 


Świat -z imienia chrześcijański, a 
w istocie pogański, nie ma trwałych mał- 
żeństw. Nie pomagają świece zapalone 
przy ołtarzu, nie pomagają uroczystości, 
ani wiara w sakramentalność małżeństwa. 
Ta sama zwierzęcość, co prowadzi narze- 
czonych przed ołtarz, ciągnie w tej chwili 
jak magnes nowożeńca za inną niewiastą. 
Następstwem czego wcześniej lub później 
bywa rozdźwięk pomiędzy małżonkami 
i rozstanie się albo rozwód. A słowo 
Boże mówi: „Przywiązałeś się do żony, 
nie szukajże rozwiązania, rozwiązanyś ód 
żony, nie szukajże żony” (1 Kor. 7, 27). 


Ne 8 


Dziś rzadko który kościół chrześci- 


jański nie splamił się rozwodami. Ko- 
ściół nasz rodzimy ~ katolicki — w Za- 


sadzie nie uznający rozwodów, przewrot- 
nie łamie tę zasadę pod wszelkiemi 
wykrętnymi pozorami. Prawo Chrystusa. 
który żydowskie małżeństwa uznawał, 
zostały w ohydny sposób skasowane 
przez rzekomego zastępcę Jego papieża. 
Na zasadzie bulli papieskiej „Ne temere“ 
małżeństwa ewangelików uznane są ża 
nieważne i nieistniejące, a kościół kato- 
lieki natychmiast daje rozwód każdemu, 
kto z takiego małżeństwa do niego o to 
się zwróci. 


Jedynie kościół baptyski. stojący na 
gruncie pierwotnego chrześcijaństwa, roz- 
wodów nie daje i dawać nie potrzebuje, 
bo się nikt o to nie zgłasza. Za zbo- 
czenia moralne kościół ten natychniast 
swych członków wyłącza i pozostaje na- 
dal czysty, jako wierna małżonka Chry- 
stusowa. 


Wobec wstrętnego zachowania się 
kościoła katolickiego względem mał- 


żeństw mieszanych i E niekatolic- 
kich, wzywa się chrześcijan wierzących, 
ażeby się z katolikami nie wiazali, je- 
żeli nie chea, by, pomimo ich woli, mal- 
żeństwa były rozwiązywane, lub wierność 
małżeńska lamana. Małżeństwa wierzą- 
cych winne być zawierane „tylko w Panu“ 
Glękor T IET i dh tylko 4 wierzącymi, 
szanującymi słowo Boże chrześcijanami. 
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Do Czytelników. 


Drodzy bracia w Chrystusie i przyjaciele! 


Zapewne wszyscy znacie opowieść 
ewangeliczną 0 talentach, które Bóg roz- 
dał sługom swoim, ażeby niemi pracując, 
zyskali drugie tyle talentów. | o tym 
gnuśnym słudze, który swój talent za- 
kopał. Czy sądzicie, że pismo „Wolny 
Chrześcijanin* nie jest jednym z tych 
talentów? Przypuszczam, że ono nie jest 
tak doskonałe jak być powinno, ale 
zawsze jest ono jedynem pismem w Polsce 


No S 


budzącem naszych braci ze snu grzecho- 
wego do światłości bożej. Gdyby „Wolny 
Chrześcijanin“ przez wasze ręce dostał 
się do dziesięciu innych rąk i zdołał 
obudzić dusze dla sprawy Chrystusowej, 
czy to nie byłoby zyskiem godnym po- 
chwały Bożej? Gdy zaś to pismo pe 
przeczytaniu schowacie, nikomu więcej 
nie pokazując, czy to nie będzie zako- 
paniem talentu do ziemi? A wszak to 
bywa, nieprawdaż? Paweł Apostoł po- 
wiada, że gniew Boży objawia się z nieba 
przeciwko wszelkiej niepobożności i nie- 
sprawiedliwości tych ludzi, którzy za- 
trzymywają prawdę Bożą w niesprawie- 
dliwości (Rzym. 1. 18). Nie, nie dajmy 
sobie uczynić tego zarzutu! Wytężmy 
wszystkie sily, ażeby „Wolny Chrześci- 
janin* znalazl się w każdym polskim 
domu. To tak niedrogo kosztuje. Niech 


każdy polak zaprenumeruje sobie (o 
pismo. Waszą rzeczą jest. skłonić zna- 


jomyeh waszych i przyjaciół do tego. 
Nie chodzi tu o zysk materjalny. bo 
koszta wydawnictwa są o wiele większe, 
aniżeli przez prenunieratę można otrzy- 
mać. Lecz chodzi tu o ratowanie dusz. 
Potrzebny do tego pewien wysiłek, pewne 
zaparcie się, pewne poświęcenie się. 
A może nawet i wydatki materjalne. Ale 
czył, dusze ludzkie mniej są warte tych 
mareczek, które wydacie na prenumeratę? 


Bogatszy, któremu Bóg dal większe 
środki, może część iego daru Bożego 


vbrócić na chwałę Bożą i zapłacić za 
biedniejszego. Wróci się to więcej miż 
stokrotnie. Bo im więcej ludzi się na- 
wróci na drogę sprawiedliwości, tem 
mniejsza będzie obawa o całość dobytku 
waszego. Pomyślmy o tem poważnie! 
Ileż to pieniedzy ludzie lekkomyślnie 
rzucają na marne. co żadnego zhudo- 
wania dla kraju nie przynosi! A „Walny 
Chrześcijanin” wart tego. aby go wspie- 
rać i rozpowszechniać. 

Pamiętajmy, że wielka zaslugę hędzie 
miał przed Bogiem ten, kto choć jedną 
- duszę pozyska dla Chrystusa. A uczynić 
to może nietylko przez żywe słowo, lecz 
i przez pismo. 

Niech wolność w Chrystusie zatacza 
coraz szersze kręgi w naszem społeczeń- 
stwie! Nieśmy ten sztandar Chrystusowy 
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do każdej chaty, do ksżdego serca pol- 
skiego! Was bracia, siotry, przyjaciele 


‘i przyjaciółki wzywa Chrystus do wiel- 


kiej pracy w winnicy swojej. 
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Redakcja „Wolnego Chrześcijanina* wyraża 
nadzieje, że wierzący zameżniejsi bracia i przy- 
jaciełe nie tylko zaprenumerują to pismo dla 
siebie, ałe gorliwością o zbawienie dusz po- 
budzeni, zakupią każdorazowo większą ilość 
egzemplarzy dla bezpłatnego rozdania swym 
znajomym i wogóle swą ofiarnością choć 
w części pokryją straty spowodowane bez- 
płatnem rozdawaniem tego pisma. 
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Szkółka niedzielna. 


Lekcja siódma. 


Wiersz złoty: „Od końca ziemi wołam do 
Ciebie w zatrworzeniu serca mego, wprowadź 
mię na skałe, która jest wyższa nad mnie. 
Albowiem ucieczka moja i basztą mocną przed 
twarzą nieprzyjaciela.* (Psalm 61, 3-4 w.) 


Mojżesz jako bohater wiary! 
Żyd. 1l, 23-27 w. 


Objaśnienie lekcji. 


Mojżesz, którego Bóg już w żywocie maski 
przeznaczył, aby był wybawicielem lzracla 
z Egiptu, tak w 2000 lat później w żywocie 
Najświętszej Panny Marji z Ducha Swietego 
narodził się Syn boży, aby był Zbawicielem 
całego świata. Mojżesz. pod wpływew matczynej 
wiary był narodzony, zachowany i wychowany, 
i pomimo, że matka jego bydła kobietą biedną 
i słaha, to jednak duszę miału ezystą, rozum 
zdrowy, serce czułe i wolę niezłomną, i dlatego 
wbrew woli tyrańskicgo Faraona, umiała swe 
dziecię dla dobra ludu swego zachować. Tak 
Matka Jezusowa przed Herodem, by zachować 
swe Boskie dziecię, śród nocy uciekać musiała 
da Egiptu i z powrotem. 

Mojżesz, będąc już dorosłym mężem i po 
ukończeniu nauk w szkołach królewskich, wy- 
parl się swej drugiej matki, za nie miał} mądrości 
Egipskie i godnością królewską pogardził 
a obrał raczej z lndem swoim być ubogim, 
wzgardzonym i cierpieć jak oni, a to jedynie 
dlatego, że stał na żywym gruncie wiary matki 
swojej. Mojżesz wbrew woli i gniewu króla, 
opuszcza Egipt i wszędzie gdzie był i co czynił, 
mężnie postępował (II. Mojż. 2, 15), ponieważ 
był mężem i bohaterem wiary (27). Tak później 
Jezus, pogardził mądrością i sławą swiata, 
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a obrat ubóstwo i cierpierie, aby % cierpiącym 


ludem cierpieć i Wa ich wybawienia umrzeć. 
Katecheza. 
1. Co jest przewodnia myślą naszej lekcji? 
— Mojżesz jako bohater wiary. 
2. W jakim czasie narodził się Mojżesz? 
— Podczas rozkazu królewskiego, aby mor- 
dować dziatki. 
3. Jak Mojżesz został ocalony : 
— Wiarą | czynem matki. 
4. He Mojżesz miał matek? 
— Tylko jedną. 
5. Co uczynił Mojżesz kiedy wyrósł: 


Wzgardził bogactwem i sława, a obrał 
hańbę Chrystusową i krzyż, którego dla ludu 
swego nosił cierpliwie, aż do śmierci (23-27) 
* 
Dla dziatek. 

Kochane dzieci! Widzieliście naszej lekcji, 
jak szczęśliwe są te dzieci, które pobożnych 
i wierzących maja rodziców. Gdyby nie wiara 
matki, Mojżesz byłby już w rękach akuszerki 
zginął, ale Bóg wysłuchał gorące modly pobożnej 
matki i dal jej rozum jak ma postąpić z dzie- 
ciątkiem i to w ten sam czas, kiedy córka 
Faraona szla się kąpać i tej też Bóg dał myśl 
i chęć dać to dziecko bezwiednie w ręce własnej 
matki do wychowania. Przedstawcie sobie ra- 
dość i zadowolenie matki, ktora ponownie swe 
drogie dziecię tulić mogła do łona swego. Cóż, 
kiedy po dochowaniu dziecka, musiała je od- 
prowadzić do córki królewskiej. O jak ciężko 
było jej na sercu, podezas jak swój najdroższy 
skarb składać musiała na ręce pogańskiej 
księżniczki, a ucałowawszy dziecię swe odeszła, 
ale modlić się za nim nie przestawała. 


Mojżesz już wyrósł, skończył studja, zaczał 
Jrzypatrywać się życiu i cierpieniom' swego 
ludu, zaczął nad niemi ubolewać, zaczął czytać 
ich histaorję, a im dłużej czytał i przemyśliwał, 
tem lepiej. rozumiał i tem głębiej odczuwał swój 
obowiązek względem swego ludu. Wtedy upadł 
na kolana i poczał się modlić i prosić” Boga 
o siłę i miłość do ludu swego i o żywa wiarę, 
któraby mogła zwyciężyć Faraona, Bgipt 
i wszystko co go otaczało. Który. jak wiemy, 
zwyciężył, pogardził tytulami, rozkoszą życia 
i bogactwem, a obrał boga, wybrał cierpienie 
ludu swego, dlatego po wyprowadzeniu i wy- 
bawieniu ludu Swego z Egiptu wziął go Bóg do 
chwały swojej. 


Widzicie dziatki! Ażeby juź od miodości 
swojej być w rece Bożej, być pewnym swego 
szczęścia i pożytecznym, trzeba mieć pobożnych 
rodziców, kochającą siotrę i światło wiary, ktora 
daje niezłomną wolę, madre serce, nieusitraszoną 
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odwagę i do Boga otwarte nicho, Tą droga 

i yy was dzieci, prowadzić chcemy do Boga, 

bądźcie więc tylko poslusznemi i módlcie się, 
Jan Petirasz. 
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„Jako żywe kamienie budujcie sie 
w dom duchowny, w kapłaństwo święte 
ku ofiarowaniu duchownych ofiar, 
przyjemnych Bogu przez Jezusa Chry- 
stusa”. (i Piotra 2, 5). 
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Prośba do Czytelników. 


Wobec wyczerpania się NAM I 12 
„Woln. Chrz.“ z roku 1921, uprzejmie 
upraszamy szan. Czytelników, którzy te 
numera posiadają w większej ilości, 
o laskawe nadesłanie takowych do Re- 
dakcji. Za uwzględnienie naszej prosby 
zgóry ślemy serdeczne dzięki. 


Redakcja. 


Gdzie znajdę 
spokój sumienia? 


Przyjdź na wykłady Pisma św. do zebrań 
wolnych chrześcijan w Warszawie: 

|) przy ul. Grzybowskiej 54, niedziela 
4 g. wiecz., czwartki g. 8 wiecz. 

2) przy ul. Zełaznej, róg Twardej w Ki- 
nie” „Lux —miedziela 1ó0*ranef 
wtorki 7 wiecz. 

3) Ogrodowa 53, m. 22, niedziela 5 
wiecz. i sobota 7 wiecz. 

4) na Pradze Brzeska 13, mieszk. 106, 
środa godz. 7 wiecz., niedziela godz. 
5 wiecz. 

Wstęp wolny. 
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